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Święto majowe.
Tegoroczne święto majowe, szczególnie 

w Austryi, wypadło imponująco. Nie ma 
prawie miasta w któremby robotnicy nie 
demonstrowali w dniu tym solidarnie z ro­
botnikami całej kuli ziemskiej na korzyść 
8-godzinnego dnia roboczego, a my, „równi 
wobec prawa obywatele konstytucyjnej Au­
stryi“, na korzyść uzyskania praw obywa- 
tetskich, na korzyść powszechnego prawa 
wyborczego. Na tysiącach zgromadzeń, setki 
tysięcy proletaryuszów różnych narodowo­
ści podniosły protest przeciw krzywdzie, 
jaka się dzieje ludowi, a głos ten protestu 
z siłą żywiołową dotrzeć musi do uszu 
tych, którzy ludowi prawa, tego odmawiają, 
odbija się o ściany izb ustawodawczych, 
przerażając sytych i zadowolonych — bo 
daje dowód, że rozkołysana fala ludowa 
nie da się powstrzymać, ani siłą brutalną, 
ani lisiemi uśmiechami.

Przebieg uroczystości wogóle był spo­
kojny, a tylko w kilku miejscowościach 
przyszło do drobnych zajść między robo- ’ 
tnikami a policyą. Powodem tych starć było ; 
z jednej strony drażniące i nietaktowne za- j 
chowanie się policyi, z drugiej rozgoryczę- | 
nie, jakie panuje wśród wyzutych z praw j 
mas ludowych.

Znaczenie demonstracyi w dniu 1. maja 
pojmują coraz szersze warstwy ludowe, i 
z roku na rok wzrasta liczba święcących : 
dzień ten dla nas uroczysty — pomimo za­
pór, zakazów, szykan i prześladowań, któ­
rych nie skąpią wrogowie sprawy ludowej.

Podajemy poniżej treściwy opis obchodu 
majowego w kraju naszym, świadczący do­
wodnie, iż świadomość klasowa u robotni­
ków galicyjskich wzrasta, co dodaje nam 
otuchy i zachęty do dalszej pracy, do dal­
szej walki o prawa, o byt ludzki.

* **
Lwów. Bezrobocie majowe było prawie 

ogólne, a zgromadzenie na ratuszu liczniej­
sze, jak w latach poprzednich. Obszerne 
podwórze i korytarze ratusza nie mogły , 
pomieścić napływających tłumów —- a wie­
lu towarzyszy, zaległo rynek. Zgromadzenie 
zagaił tow. Z e 1 a s z k i e w i c z, przewo­
dniczącym obrano tow. Mańkowski ego, 
zastępcątow. Lipińskiego, sekretarzami 
byli tow. Różyczka i Fi łowicz. Re­
ferat o powszechnem prawie wyborczem 
wygłosił tow. Hudec, w tejże sprawie 
przemawiał tow. Danek, ośmiogodzinny 
czas pracy referowali Lisie wicz Jan i 
To kar, dalej przemawiali tow. Schifler, 
Friess, Schweizer, Przygodzka, 
Krausowa i kilku innych, poczem tow. 
Zelaszkiewicz odczytał rezolucyę, z 
której komisarz p. Wenz wykreślił ustęp 
o stanie wyjątkowym w Czechach. Po przy­
jęciu rozolucyj, zakończył tow. Hudec 
zgromadzenie, wzywając do spokojnego za­
chowania się, okrzykiem na cześć 1. maja, 
i partyi soeyalno-demokratycznej.

Znany Elj asiewicz zamierzał wraz 
z kilku godnymi przyjaciółmi zakłócić spo­
kój zgromadzenia, został jednak formalnie 
z pośrodka wyniesiony — poczem kolegom 
jego odes^a chęć robienia burd.

Przy wyjściu z ratusza spostrzegli świąt- 
kujący robotnicy na jednym z balkonów

lakierującego baryerę robotnika, którego 
zmuszono do opuszczenia roboty. Scena 
ta spowodowała zbiegowisko, które komi­
tet z trudem spowodował do rozejścia się. 
Na rozchodzących się, wpadło na placu ka­
pitulnym kilku policyantów z dobytymi pa­
łaszami, ale przekonawszy się, iż panuje 
spokój, na rozkaz komisarza schowali broń 
i ustąpili z drogi.

Podrażnieni tern wystąpieniem robo­
tnicy, udali się na ulicę Sykstuską, gdzie 
przy budującym się „Grand Hotelu“ praco­
wało kilkunastu ludzi. Spokojnie zawezwa­
no pracujących, by zaprzestali . roboty, a 
gdy ci odmówili żądaniu świętujących i 
poczęli ich lżyć, przyszło do czynnej akcyi. 
Wówczas wkroczyła policya i wojsko i roz­
pędziła tłum, płazując pałaszami. Areszto­
wano kilku ludzi, a część ciekawych towa­
rzyszyła aresztowanym aż do dyrekcyi po- 
licyi. W drodze policyanci ciągle rozpędzali 
tłum, płazując ludzi. Rozdrażnienie było 
ogromne, a że tu już nie przyszło do krwa­
wego starcia, to istny cud.

Po obiedzie kilka tysięcy towarzyszy 
z rodzinami udało się do lasku na Pasie­
kach za rogatką Łyczakowską, gdzie ba­
wiono się spokojnie i wesoło do zmroku. 
Kilku komisarzy i ajentów policyjnych 
nie miało powodu do jakiejkolwiek akcyi. 
Nadszedł czas odwrotu. Na sygnał wszyscy 
bawiący się poczęli gromadkami opuszczać 
miejsce zabawy, . pokrzepieni świeżem po­
wietrzem, śpiewając „Czerwony sztandar“. 
Na rogatce rozkazał komisarz policyjny za­
przestać śpiewu.

Na razie usłuchano rozkazu, po chwili 
jednak znowu rozpoczęto śpiewać, co nie 
mogło nikomu przeszkadzać, bo na prze­
strzeni tej nie ma wcale domów. Nagle 
z obu stron drogi zastąpiły wracającym do 
miasta robotnikom drogę dwie kompanje 
wojska z najeżonymi bagnetami, zamykając 
cały gościniec, a komisarze policyjni wraz 
z ajentami wzywali do rozejścia się w spo­
sób co najmniej rubaszny, a szczególnie 
odznaczał się pod tym względem kom. S o- 
bota, który tłukł o ziemię wydarte robo­
tnikom latarnie. Na uwagę jednego z towa­
rzyszy, aby zrobiono przejście a wszyscy 

. się spokojnie rozejdą, odpowiedziano roz­
kazem aresztowania go. Wówczas ktoś 
z gorętszych zawołał: »Niech się nikt z miej­
sca nie grusza!« Równocześnie odezwała się 
trąbka, a . żołnierze naładowali karabiny. 
Pisk kobiet, okrzyki i przekleństwa męż­
czyzn zapełniły powietrze i tylko nadzwy­
czajnym wysiłkom naszych towarzyszy u- 
dało się uspokoić ludzi, którym odcięto 
drogę do miasta. Po uspokojeniu się, roz­
poczęto. po 5 do 10 ośób przepuszczać przez 
kordon wojskowy i w ten sposób do pó­
źnej nocy dostali się wracający do domów.

Aresztowano kilka osób, które jednakże 
po ściągnięciu protokołu wypuszczono.

Tak zakończył się, dzięki przesadnej 
i drażniącej ostrożności władz, dzieńl. maja, 

.pozostawiając w .umysłach uczestników 
miłe wspomnienie podniosłej uroczystości 

. robotniczej i głębokie rozgoryczenie z po­
wodu traktowania ich ze strony władz.

W manifestacyi tegorocznej wzięli ró­
wnież udział robotnicy warstatów kolei pań­
stwowej, mimo groźby natychmiastowego 
wydalenia z kolei.

We Lwowie około 300 i tyleż w No­
wym Sączu robotników w dniu tym nie 
stawiło się do pracy. Nazajutrz ściągano 
z nich protokoły, a we Lwowie dnia 4. maja 
oddalono 34 towarzyszy, z których jednak 
30 przyjęto napowrót, jako nowo wstępu­
jących do pracy, a 4 tylko uznano „cho­
rymi“ — a jako takich niezdolnymi do pra­
cy na kolei. Jak sprawa ta się skończy, do­
tąd nie wiemy, zaznaczyć tylko musimy, 
iz towarzysze z innych warstatów kolejo­
wych porozumiawszy się, oświadczyli się 
gotowymi stanąć na wypadek skrzywdzenia 
świętujących, w ich obronie. O sprawie tej 

I pomówimy obszerniej w następnym nu­
merze.

Odmiennie jak w przedsiębiorstwie pań- 
stwowem postąpił zarząd fabryki konstru- 

| kcyjnej i wyrobów ślusarskich p. Zygmunta, 
i Piotrowicza i Jana Schumanna, nietylko bo- 
■ wiem nie bronił robotnikom pomimo pil- 
• nych robót na wystawie, święcić dzień 1. 

maja, ale ńadto przychylił się do żądania, 
robotników i skrócił czas pracy z 11 na 
10 godzin dziennie. Jesteśmy pewni, iż fa­
bryka na tern nie straci.

W Krakowie odbyło się rano olbrzymie 
zgromadzenie w ujeżdżalni „Sokoła“. Z pe­
wnością więcej niż ośm tysięcy było ucze­
stników. Przewodniczącym obrano tow.. 
S z o 1 z a. O powszechnem prawie wybor­
czem referował tow. Daszyński. Prze­
mówienie jego wywarło silne wrażenie na 
słuchaczach. O ośmiogodzinnym czasie pra­
cy mówił tow. Szolz. Popołudniu odbyła 
się za miastem zabawa ludowa, również 
przy udziale wielu tysięcy osób. Obszer­
niejsze sprawozdanie o przebiegu uroczy­
stości wT Krakowie poda „Naprzód11.

'H Podgórzu również odbyło się rano 
zgromadzenie ludowe, a popołudniu za­
bawa.

Przemyśl. Partya socyalno demokraty­
czna zwołała we wtorek, jako dzień święta 
robotniczego, zgromadzenie ludowe do sali 
na »Eiskelerze«. Obszerną salę wypełnili ro­
botnicy różnych zawodów po brzegi. Z ra­
mienia rządu urzędował c. k. koncepista 
namiest. p. Kreczmer. Przewodniczącym ze­
brania obrano towarzysza F e u r a.

Na porządku dziennym zgromadzenia 
znajdowały się sprawy: a) Powszechne 

. prawo głosowania, b) ośmiogodzinny dzień 
roboczy, c) Wnioski i interpelacye. Jako 
referent punktu pierwszego zabrał-głos tow. 
O b i r e k ze Lwowa. W treściwem prze­
mówieniu, nader spokojnie i rzeczowo pod­
niósł konieczność reformy wyborczej i po­
stawił odnośną rezolucyę, którą jednomyśl­
nie uchwalono. Następnie ten sam mówca 
wyjaśnił zgromadzonym doniosłość, ośmio­
godzinnego dnia pracy i tu także posta­
wiona rezolucya została jednomyślnie przy­
jęć-

Kilka razy zabierał głos redaktor »Ga­
zety przemyskiej« ob. Reg er, który w spo­
sób popularny przedstawił wyzysk, jakiemu 
każda praca, czy ona jest umysłową, czy 
fizyczną podlega. Obywatel Reger natrącił 
także o stan wyjątkowy w Czechach, lecz 
tu komisarz rządowy nie pozwolił mu da- 

, lej mówić. — Obywatel Reger wtedy pod­
niósł, że obaj posłowie z miasta Przemyśla, 
mianowicie poseł na sejm p. dr. Dworski i. 
poseł do rady państwa p. dr. Lewicki, cho- 
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-Ciaź się mienią być demokratami, zadania 
swego nie spełniają w duchu wyborców. 
'Obywatel Reger, którego przemówienia hu- 
cznemi przerywano oklaskami, postawił wre­
szcie wniosek, ażeby obydwom posłom wy­
razić ubolewanie. Wniosek przyjęto. Gdy 
w ten sposób został porządek dzienny wy­
czerpany, po odśpiewaniu »Czerwonego 
sztandaru« z okrzykiem: „Niech żyje so- 
cyalna demokracya!“ rozeszli się wszyscy 
do domu.

Oczywista, że w przedsionku pilnowały 
porządku c. k. żandarmerya i policya.

W Stanisławowie zwołał miejscowy ko­
mitet partyjny zgromadzenie ludowe na d. 
1. maja, które się też rano odbyło w sali 
Sedlmajera przy bardzo licznym udziale to­
warzyszy. Po powitaniu obecnych przez 
tow. Weidlera, wybrano przewodniczą­
cym tow. Tworowskiego, jego zastępcą tow. 
K u 1 m a n a, a sekretarzami tow. J u r o wi­
eża i Weidlera. O znaczeniu uroczy­
stości 1. maja referował tow- Kajetano­
wie z, który podniósł między innemi to, 
że u nas w Austryi dzień ten ma o wiele 
większe znaczenie, niż w innych krajach, 
ponieważ my nie mamy niemal żadnych 
praw politycznych. O powszechnem prawie 
wyborczem i o ośmiogodzinnym czasie 
pracy referował tow. Diamand. Ciągle 
przerywany oklaskami, wywodził, ze dzień 
1. maja jest dniem przeglądu armii robo­
tniczej, że w dniu tym miliony ludu robo­
czego na całym świecie jeden cel wyrażają 
w swych żądaniach: uwolnienie ludzkości 
z więzów kapitalizmu. Przechodząc do spra­
wy powszechnego prawa wyborczego, scha­
rakteryzował dzisiejszą koalicyę stronnictw 
w parlamencie jako towarzystwo ubezpie­
czeń dla wzajemnego zabezpieczenia sobie 
swych mandatów. Wykazał całą bezzasa­
dność tzw. »kierujących podstaw«, które 
wymyślono celem zabagnienia reformy wy­
borczej. My musimy uzyskać prawo wy­
borcze i ewentualnie chwycimy się.strejku 
masowego, aby dopiąć celu. Tak samo 
energicznie dążyć musimy do uzyskania 
ośmiogodzinnego czasu pracy, jako warun­
ku egzystencyi ludu. Kończąc, postawił 
mówca rezolucyę wiedeńską, którą też mi­
mo protestu ze strony zastępcy rządu je­
dnogłośnie przyjęto. Po wzniesieniu okrzy­
ku na cześć 1. maja i międzynarodowej so- 
cyaldemokracyi, zgromadzeni odśpiewali 
»Czerwony sztandar« i opuścili spokojnie 
salę obrad, aby popołudniu znowu zebrać 
się za miastem we wsi Pasiecznej, gdzie 
odbyła się zabawa, urozmaicona deklama- 
cyami i śpiewami.—Pomimo, że wcale nie 
agitowano za spoczynkiem w d. 1. maja, 
świątkowało paręset osób z własnego po­
pędu.

Ottynia 1. maja 1894. Fabryka wyro­
bów z metalu E. T. Bredta stała spokojnie 
w dniu dzisiejszym. Znany naganiacz werk- 
firer Lorenz odgrażał się, że pokaże robo­
tnikom, iż muszą robić w święto robotni­
cze. Silna agitacya między robotnikami do- 
kazała tego, że nawet uczniowie w fabryce, 
(jest ich około 40), poddani werkfirera, świę­
towali. Szczególnego zachowania się p. Bredta 
nie można milczeniem pominąć. Delegaci 
robotników udali się w przeddzień uroczy­
stości do p. Bredta, iżby w dniu 1. maja 
roboty w fabryce zawiesił. P. Bredt i za­
rząd oparł się temu. Targ trwał cały dzień, 
nareszcie z powodu stanowczości robotni­
ków przybito ogłoszenie 30. kwietnia wie­
czór, że fabryka stanie. Illustracyą tej wspa­
niałomyślności p. Bredta było oddalenie 4 
robotników w dniu 2. maja. Nasi tow. par­
tyjni Mos, Żatki i dwóch innych wyrzuceni 
są na bruk. Jednego z czterech oddalono 
natychmiast i p. Bredt nie odstąpił go na 
krok, dopóki fabryki nie opuścił. Ob. Mosa 
pożegnali 3. maja tow. na dworcu kolejo­
wym gromkiem: „Niech żyje socyalna de- 
mokrocya!“ Starosta w Tłumaczu (zeszłego 
roku konstytucya nie obowiązywała tam, 
wedle słów burmistrza), zabronił zgroma­
dzenia publicznego z powodu, że tyfus pa­
nuje w Ottynii i wogóle jakichbądź zebrań 
pod jakimkolwiek pozorem. Ten sam tyfus 

nie przeszkadzał zebranemu licznie ludowi 
na cmentarzu kościelnym w święta ruskie, 
ani licznemu zebraniu u ks. proboszcza, 
a mógł tylko robotnikom zaszkodzić. Szcze­
gólna pieczołowitość p. Salamona, c. k. sta­
rosty o robotników w Ottynii.

Robotnicy ograniczyć się musieli na 
wycieczce do pobliskiej wioski. Ob. Koza­
kiewicz ze Lwowa wygłosił toasty na po­
myślność 1. maja i socyalnej demokracyi, 
a uraczył nas niemi do syta, za co go Okla­
skami darzono rzęsiście.

Po bardzo wesołej zabawie z zacho­
dem słońca wróciła rzesza dość liczna do 
miasta przy dźwiękach muzyki i śpiewu 
„Czerwonego sztandaru“.

Jestto pierwsza nasza uroczystość ma­
jowa na tak dalekiej wschodniej placówce 
organizacyi. Obywatele! pamiętajmy o maju 
1894 i o placówce! pamiętajmy o tow., 
którzy padli ofiarą swego poczucia łączno­
ści i dobra klasy robotniczej.

Worochta 2. maja br. Pisałem wam 
niedawno, że jesteśmy tu pod panowaniem 
żandarmów i naszych przedsiębiorców w 
spółce z partyfirerami. Żandarmi konfiskują 
nam dozwolone pisma, które od was do- 
stajemy. Pocztowy urząd otwiera nam pa­
czki. Nasi partyflrerowie wypłacają nam zna­
czkami, a nie gotówką i każą nam kupo­
wać w kantynach za te znaczki. Poprostu 
ze skóry nas łupią, każąc sobie płacić drogo 
za liche przedmioty. Kilka tysięcy robotni­
ków zajątych tutaj przy budowie kolei, zda­
nych jest na łaskę i niełaskę tej bandy, a 
żandarmi kazują nam milczeć i słuchać ta­
kich wyzyskiwaczy, jak np. kontrolor 
Edmund Strobel! Nie starczyłoby papieru, 
nie moglibyście sobie nawet wyobrazić jak 
tu obchodzą sią z nami jako robotnikami 
i wolnymi obywatelami państwa konstytu­
cyjnego.

Gdyby tu zajrzał inspektor przemysłowy 
p. Nawratil, mielibyśmy mu wiele do opo­
wiadania, a szczególnie o „markach“, z po­
mocą których nas okradają.

Mimo silnych patroli żandarmskich, za­
kazu kontrolora Strobla, zakazu partyfire- 
rów, świętowaliśmy uroczyście 1. maja. 
Byłoto święto międzynarodowe naprawdę. 
Polacy, Rusini, Niemcy, Morawcy, Włosi, 
wznosili okrzyk jeden: Niech żyje socyalna 
demokracya! niech żyje ośmiogodzinny czas 
pracy i powszechne głosowanie.

Nie mamy tu, prawda, żadnej organiza­
cyi, ale wyzyskiwanie brutalne przez na­
szych przedsiębiorców, uczy nas solidarno­
ści. Czytamy niewiele, ale krzywdy jakie 
się nam dzieją uczą nas tyle, że tak być 
nadal nie może. Dlatego my z wami bracia 
zawsze - choć oddaleni i pod batem jak 
nie-ludzie.

W Nowym Sączu znaczna większość 
robotników w warstatach koleji państwo­
wej nie przyszła w d. 1. maja do pracy. 
Zgromadzenie ludowe, jakie się miało od­
być, zostało przez starostwo zakazane.

W Kołomyi zapóźno wniesiono podanie 
o zgromadzenie, wskutek czego nie mogło 
ono się odbyć. Natomiast wielka liczba ro­
botników świątkowała w d. 1. maja.

Stryj. W dniu 1. maja nie pracowało 
u nas około 60 ludzi. Ponieważ z góry by­
liśmy przekonani, że władze nie pozwolą 
na urządzenie zgromadzenia, przeto nie sta­
raliśmy się o to, ale za to zebrało nas się 
kilkudziesięciu w piwiarni u Leona, gdzie 
przy szklance piwa rozmawialiśmy na te­
mat: powszechnego prawa wyborczego, 
ośmiogodzinnego dnia pracy, znaczenia 
święcenia 1. maja i o stanie wyjątkowym 
w Czechach. Popołudniu urządzilimy z żo­
nami i dziećmi wycieczkę na Austeryę, gdzie 
ochoczo do zmroku się bawiono. Z »Czer­
wonym sztandarem« na ustach weszliśmy 
do miasta. Inni robotnicy źle poinformowani 
o wycieczce, spędzili po południu na Za­
bawie. 1. maj przeszedł u nas spokojnie.

Dodać tu muszę, iż policya i żandar­
merya pościągana nawet z okolicy na ten 
dzień pilnowała nas, by nam się co złego 
nie stało, a wszystko wojsko »trzymało 
berajtszaft«.

Kolejarze robili, bo na kilka dni przed­
tem ogłoszono im, że jeśliby który nie przy­
szedł na dniu 1. maja do roboty, zostanie 
wydalony. W dniu tym otrzymał naczelnik 
warstatów Majewski telegram z dyrekcyt 
lwowskiej z zapytaniem, czy wszyscy ro­
botnicy pracują.

W Czerniowcach lud roboczy po raz 
pierwszy obchodził uroczystość 1. maja. 
W wielu warstatach wcale w dniu tym nie 
pracowano. Na zgromadzeniu ludowem, 
które się rano odbyło, było więcej niż ty­
siąc osób. Przemawiało blisko 20 mówców 
w językach: niemieckim, polskim, ruskim 
i rumuńskim. Nad postawioną rezolucyą 
wiedeńską nie głosowano wskutek sprze­
ciwu ze strony reprezentantów władzy.

Zn granicą kraju.
~\N Austryi jak w poprzednich latach tak i bie­

żącego roku uroczystość majowa wypadła najwspania­
lej. W żadnem z państw nie obchodzono jej tak po­
ważnie i z tak znacznym udziałem ludu, co w Austryi. 
Rozumie się, że najlepiej się spisali towarzysze wie­
deńscy. Oni to rano mieli 51 zgromadzeń, w południe 
zaś w liczbie około stu tysięcy udali się grupami po 
kilka tysięcy osób liczącymi do Prateru, gdzie bawili 
się do 6 godz. wieczorem, poczem powrót do miasta 
nastąpił również w grupach, przyczem na czele każ­
dej z nich niesiono sztandary z socyalistycznymi na­
pisami. Porządek przez cały dzień nigdzie nie został 
zakłócony. Swiątkowanie było ogólne, nawet zecerzy, 
zajęci przy wydawnictwach dzienników, nie pracowali 
tak, że na drugi dzień rano ani jeden dziennik nie 
wyszedł. W Pradze mimo stanu wyjątkowego świąt­
kowało znacznie więcej osób niż w poprzednich latach. 
Oprócz wielkiego mityngu przy udziale około 40 ty- 
ięcy, na którym z powodu stanu wyjątkowego ża­
dnych nie wygłoszono mów, odbyło się 9 zgromadzeń 
fachowych. W Bernie świątkowało 30 tysięcy osób. 
Na zgromadzenia pod gołem niebem na Białej górze 
było 15 tysięcy, tak samo licznym był udział na za­
bawie popołudniowej. W Gracu odbyło się rano 5 
zgromadzeń ludowych, po ukończeniu których przy­
szło na ulicy do kilku utarczek z policyą i wojskiem. 
Wielu towarzyszy zranionych, również 11 polieyantów 
zostało pobitych. Aresztowano kilkadziesiąt osób. 
W ogóle we wszystkich miastach w Austryi, gdzie 
tylko robotnicy pracują, obchodzono uroczystość pier­
wszego maja.

W Niemczech uwzględniono najzupełniej uchwalę 
międzynarodowego kongresu, bo 1. maja obchodzono 
tam w całem państwie. Najbardziej imponująco wypa­
dła uroczystość w Berlinie.

Franeya obchodziła uroczystość majową najoka­
zalej w centrach fabrycznych.

W Anglii tylko część robotników zastosowała się 
do uchwały kongresu, podczas gdy znaczna większość 
dopiero w niedzielę po 1. maiu urządziła olbrzymi 
mityng w Hydeparku, gdzie mówcy przemawiali z 12 
trybun.

Brak miejsca nie pozwala nam szczegółowo opi­
sać przebiegu uroczytości w różnych krajach.

IV. liBdzynaroflowF kongres 
austriackiej socyal - demokracyi. 

ii.
Po załatwieniu sprawy strejku gene­

ralnego dalsze obrady kongresu nie budziły 
już tak żywego zajęcia.

Piąty dzień obrad rozoczął się refera­
tem tow. Resla z Gracu, który imieniem 
komisyi dla zmiany planu organizacyjnego 
zdawał sprawę z rozlicznych wniosków, 
dotyczących organizacyi partyjnej.

Po dość długiej dyskusyi odrzucono 
wniosek, iżby każdy towarzysz partyjny 
musiał należeć do organizacyi zawodowej, 
natomiast postanowiono przyjąć do planu 
organizacyjnego następujący wniosek: „Po­
leca się towarzyszom partyjnym, aby na­
leżeli do organizacyi zawodowej, względnie 
do stowarzyszeń kształcących lub polity­
cznych“. Dalej odrzucono wniosek o wy­
kreślenie z planu postanowienia, że „towa­
rzyszowi partyjnemu nie wolno należeć do 
żadnej burżuazyjnej partyi lub dla niej być 
czynnym“.

Na wniosek towarzyszki Pop p-D w o- 
r z a k uchwalono, aby organizacye prowin- 
cyonalne rozwinęły żywą agitacyę wśród 
robotnic i starały się je wciągnąć do orga- 
nizacyj zawodowych i politycznych. Z in­
nych wniosków, tyczących się zmiany planu 
organizacyjnego, podnieść należy, że uchwa­
lono, iż organizacya krajowa składać się 
ma z organizacyi okręgowych, te zaś z po­
wiatowych, dalej, iż do zastępstwa partyj­
nego wybiera kongres 16 osób, z których 
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g tworzy ściślejszy wydział, załatwiający 
czynności bieżące, a innych 8 członków za­
stępstwa tworzy kontrolę partyjną. Siedzibą 
wydziału ściślejszego jest Wiedeń.

Do zastępstwa partyjnego wy­
brano następujących towarzyszy: Adlera, 
Ellenbogena, Poppa, Reumanna, Sch’rammla, 
Tomschika, Smetanę, Pelikana, Silberebrga, 
Kleedorfera (wszystkich tych z Wiednia), 
dalej Zellera z Reichenbergu, Wanieka z Pil­
zna, Riegera z Berna, Daszyńskiego 
z Krakowa, Saskę z Insbruka i Ehrlicha 
z Gracu. Z wymienionych towarzyszy pier­
wszych ośmiu należy do wydziału ściślej­
szego, reszta zaś do kontroli partyjnej.

Po dokonaniu wyborów przystąpiono 
do kwestyi ośmiogodzinnego dnia 
pracy i uroczystości majowej. 
Referent Schrammel podaje statystykę 
tych, co obchodzili 1. maja 1893 w Austryi. 
I tak np. w Niższej Austryi świątkowało 
162.000, w Czechach 683.000, w Galicyi 
25.000 itd., poczem po krótkiem umotywo­
waniu stawia wniosek:

„Kongres trwa silnie przy święceniu 
pierwszego maja przez zaprzestanie pracy, 
jako demonstracyi za ośmiogodzinnym 
dniem roboczym, powszechnem, równem i 
bezpośredniem prawem wyborczem i — we­
dle uchwał zurychskich — za międzynaro- 
dowem zbrataniem ludów.

Walkę jednakowoż o ośmiogodzinny 
dzień roboczy należy także i praktycznie 
rozpocząć i w tym celu wywalczyć przy 
pomocy całego proletaryatu ośmiogodzinną 
szychtę dla tych proletaryuszów, którzy 
tego celu są najbliżsi, mianowicie dla gór- . 
ników“.

Wniosek ten przyjęto, poczem też u- j 
chwalono wniosek tow. Wanieka, który : 
brzmi:

„Zważywszy, że uzyskanie ośmiogo­
dzinnego dnia roboczego dla całej klasy ro­
botniczej połączone jest z wielkiemi trudno­
ściami, uchwala kongres, żeby jeden zawód 
po drugim rozpoczynał walkę o skrócenie 
pracy.

Dla zapewnienia dobrego wyniku po­
winny wszystkie inne zawody i organizacye 
wspierać zawód walczący.

Porządek, w jakim walka poszczegól­
nych organizacyj zawodowych ma po so­
bie następować, jakoteż odpowiedni czas, 
oznacza komisya stowarzyszeń zawodowych 
wraz z organizacyą polityczną i zarządem 
partyjnym.

Zważywszy, że sfery rządzące powołują 
się w sprawie skrócenia dnia roboczego na 
rynek wszechświatowy i oświadczają, iż za­
prowadzenie ośmiogodzinnego dnia robo­
czego jest niemożliwością, zważywszy da­
lej, że te same sfery, względnie rządy, mię­
dzy sobą międzynarodowe układy handlowe 
i wojenne zawierają, a nawet umawiają się 
międzynarodowo o pewne środki reakcyjne 
do tłumienia nowych idei, co jest skiero­
wane głównie przeciwko klasie robotniczej, 
należy rząd austryacki na demonstracyjnych 
zgromadzeniach i mityngach energicznie za­
wezwać, by podjął iiicyatywę do układów 
z innemi państwami przemysłowemi w spra­
wie międzynarodowego ustawowego ośmio­
godzinnego wprowadzenia dnia roboczego.

W razie gdyby rząd nie przychylił się 
do tego żądania, wzywa się delegatów au- 
stryackich do działania w tym kierunku, 
by we wszystkich krajach i państwach roz­
poczęła się w tej sprawie energiczna akcya“.

Nadto uchwalił kongres protest przeciw 
stanowi wyjątkowemu w Pradze i okolicy 
i przyjął rezolucyę domagającą się, żeby 
w razie nie zniesienia tegoż aż do 1. maja 
wszystkie zgromadzenia robotnicze w dniu 
1. maja przeciwko stanowi wyjątkowemu 
w Pradze zaprotestowały.

Wyżej podaną rezolucyę tow. Schram- 
mla poparł między innymi tow. Mańko­
wski i zapewnił, że towarzysze w Galicyi 
będą jak najgodniej obchodzili uroczystość 
1. maja. Poseł Singer z Berlina bronił 
stanowiska Niemiec do uroczystości 1. maja. 
Usiłował wykazać, że względy taktyki nie 
pozwalają ^Niemcom obchodzić tej uroczy­

stości tak wspaniale jak w Austryi. Podniósł, 
że i oni przykładają wielką wagę do 1. 
maja, że w walce o wyzwolenie ludzkości 
Niemcy ręka w rękę iść będą z proletarya- 
tem Austryi.

W szóstym dniu kongresu obradowano 
nad ustawodawstwem ochronnem
1 to wyłącznie nad kwestyą górniczą kas 
brackich (Bruderladen). Świetny refe­
rat o tej nader zawiłej kwestyi wygłosił 
dr. Verkauf. W dwugodzinnem przemó­
wieniu skreślił historyę kas brackich, usi­
łowania górników do wydostania się z pod j 
opieki właścicieli kopalń, okropny wyzysk 
pracy ludzkiej w tej gałęzi przemysłu itd. 
Po dość obszernej dyskusyi, w której udział 
wzięli niemal sami górnicy, uchwalono na 
wniosek tow. Starka, że kongres wzywa 
górników, by rozpoczęli żywą agitacyę za 
reformą kas górniczych w tym kierunku, 
aby z kas brackich wyłączono ubezpiecze­
nie od choroby i wypadków i je przeka­
zano terytoryalnym kasom chorych i za­
kładom ubezpieczeń, dalej aby wszystkie 
kasy brackie połączono w jedną państwo­
wą centralną kasę bracką.

Przy „ustawodawstwie ochronnem“ po­
stawił jeszcze tow. Adler następującą re­
zolucyę : „Zwołanego na sierpień 1894 do 
Zurychu kongresu dla ochrony robo­
tniczej nie obeśle austryacka socyalna 
demokracya, ponieważ w jej programie, ja­
koteż w uchwałach paryskich kongresu so- 
cyalistów jej żądania co do ochrony robo­
tniczej są dokładnie określone i cała dzia­
łalność socyalnej demokracyi ku przepro­
wadzeniu tejże jest skierowaną. Akcya wspól­
na ze stronnictwami burżuazyjnemi dałaby 
się umożliwić jedynie kosztem naszego za­
sadniczego stanowiska przez ustępstwa ńa 
rzecz wstecznych stronnictw. Z tego powodu 
życzy kongres zjazdowi zurychskiemu jak 
najlepszego wyniku, nie ma jednak powodu 
do obesłania go“.

Po uchwaleniu tej rezolucyi przystąpiono 
do obrad nad p r a są p ar t yj n ą.

Referent tow. P o p p podaje ciekawe 
cyfry, wskazuje na ogromny rozwój socya- 
listycznej prasy w ostatnich dwu latach. 
W tym to czasie potroiła się liczba pism 
partyjnych i odbiorców tych pism. I tak np. 
wiedeńska »Arbeiterzeitung« miała przed
2 laty nakład 12 tysięcy tygodniowo, teraz 
ma 33 tysięcy. Wysokość nakładu wszyst­
kich partyjnych pism politycznych nie­
mieckich wynosi 78.400 egzemplarzy, cze­
skich 23.550, polskich 2.500 do 3.000, pism 
zaś zawodowych niemieckich 58.250, 
czeskich 21.700. Pamiątka majowa niemie­
cka miała w r. 1892 nakładu 23.000, w r. 
zaś 1893 nakład wynosił 60.000 egzempla­
rzy. Cyfry te dostatecznie świadczą o ro­
zwoju prasy partyjnej.

W sprawie prasy uchwalono, że „Ar­
beiterzeitung“, „ Arbeiterinenzeitung“ (pismo 
dla robotnic) i humorystyczne pismo „Glüh­
lichter" są organami całej partyi i ewen­
tualny czysty dochód z nich wpływa do 
kasy partyjnej. Nadto co do „Arbeiterzei­
tung“ postanowiono, że kierownictwo par­
tyi jest obowiązane co kwartału wiedeń­
skiej miejscowej organizacyi zdawać sprawę 
ze stanu tego pisma i w porozumieniu z nią 
obsadzać posady redakcyjne. Uchwałę tę 
wyprzedziła nader żywa dyskusya. Miano­
wicie wielu delegatów z prowincyi sprzeci­
wiło się oddaw’aniu organu całej partyi 
w zależność miejscowej organizacyi wiedeń­
skiej, natomiast wiedeńscy towarzysze uza­
sadniali swój wniosek tern, że 3/.4 odbior­
ców »Arbeiterzeitung« dostarcza sam Wie­
deń, a więc oni powinni mieć większy wpływ 
na pismo.

Imieniem pplskiej delegacyi zabrał głos 
tow. Fraenkel, aby odeprzeć motywa 
towarzyscy wiedeńskich. Jeżeli „Arbeiter­
zeitung“ ma być organem całej partyi, w ta­
kim razie nie powinna być zależną spe- 
cyalnie od pewhej miejscowej organizacyi; 
przezto zaś, że obsadzanie posad redakcyj­
nych będzie mogło się odbywać tylko w po­
rozumieniu z tą jedną organizacyą, przeto 
z natury rzeczy będzie od niej zawisłą. 

Będąc przy głosie, poparł tow. Fraenkel 
wniosek swój, który brzmi: kierownictwo 
partyjne obowiązane jest wspierać kwotą 
15 złr. miesięcznie pismo żargonowo-żydo- 
wskie, wychodzące we Lwowie p. n. »Der 
Arbeiter«.

Wniosek ten został przyjęty, nadto u- 
chwalono następujące wnioski : Należy dą­
żyć do założenia pisma w języku włoskim, 
tymczasem zaś co rychlej rozpocząć wyda­
wnictwo ulotnych pisemek dla towarzyszy 
włoskich; kierownictwo partyjne powinno 
wspierać finansowo pismo słoweńskie p. n. 
»Délavée«; należy wydawać dla chłopów 
popularne i tanie pisma ulotne; należy stwo­
rzyć literaturę dla młodzieży ; należy doło­
żyć wszelkich starań, aby „Arbeiterzeitung“ 
już w najkrótszym czasie stała się pismem 
codziennem. W końcu powzięto następujące 
2 rezolucye : 1) Kongres wzywa organiza­
cye krajowe względnie okręgowe, ażeby 
kontrolowały pisma, wychodzące w ich 
kraju, względnie okręgu i o ich stanie zda­
wały sprawę przed kontrolą państwową. 
2) Wzywa się kierownictwo partyjne, aby 
w interesie reformy prasowej zaini- 
cyowało wielką agitacyę, podobną do tej, 
jaka się odbywa za powszech. prawem wy­
borczem.

Ostatnim punktem porządku dziennego 
były luźne wnioski, nad którymi obrado­
wano w siódmym dniu kongresu. Uchwa­
lone wnioski brzmią :

„Poleca się zastępstwu partyjnemu, by 
na przyszłym kongresie przedłożyło szkic 
zrewidowanego programu partyi i ogłosiło 
go na 2 miesiące przed kongresem. Wszelkie 
wnioski, jakie już teraz postawiono co do 
zmiany programu, przekazuje się zastępstwu 
partyjnemu, które ma o nich zdać sprawę 
na najbliższym kongresie.

„Odnośnie do zasad programu hain- 
feldzkiego oświadcza kongres, że partya so- 
cyalno-demokratyczna dąży do równoupra­
wnienia w każdym kierunku, potęyia każdy 
ucisk jednej narodowości na korzyść dru­
giej-

„Poleca się zastępstwu partyjnemu, aby 
rozpoczęło energiczną akcyę w celu usu­
nięcia ograniczeń wolności przesiedlania się 
socyalnych demokratów, ograniczeń, mają- 
eych swe źródło w ustawach wyjątkowych 
i dla policyjnego prześladowania socyalde- 
mokracyi w przeciwnem ustawie tłumacze-, 
niu ustaw o włóczęgostwie.

»Kongres uchwala, że organizacye kra­
jowe mają zwrócić największą uwagę - na 
zorganizowanie proletaryatu wiejskiego, naj­
dzielniejszych sił agitatorskich używać mniej 
w miastach, fak raczej na wsi i przy za­
kładaniu stowarzyszeń nadawać im nazwy, 
któreby ułatwiły przystąpienie do nich. Po­
szczególne organizacye krajowe winny ure­
gulować agitacyę po wsiach, wychodzącą 
ze strony stowarzyszeń politycznych.

„Partya ma w przyszłości brać udział 
nie tylko w wyborach do rady państwa, 
lecz i do sejmu, rad gminnych i powia­
towych.

»Kongres uchwala założenie archiwum 
partyjnego, w którym należy składać ze 
wszystkich przez partyę wydawanych dru­
ków przynajmniej po jednym egzemplarzu, 
jakoteż o ile możności wszelkie pisma w o- 
ryginale lub w odpisach, o tyle, o ile mają 
znaczenie dla historyi partyi.

„Przyszły kongres ma się odbyć w je- 
dnem z miast prowincyonalnych. Zostawia 
się zastępstwu partyjnemu wybór odpowie­
dniej miejscowości. Referować na przyszłym 
kongresie powinni nie sami Wiedeńczycy. 
Gdyby przed terminem najbliższego zwy­
czajnego kongresu jakakolwiek reforma wy­
borcza stała się ustawą, jest kierownictwo 
partyjne obowiązanem natychmiast zwołać 
kongres.

Po uchwaleniu tych wniosków zam­
knął przewodniczący tow. Z e 11 e r kongres, 
żegnając w gorących słowach delegatów i 
wzywając ich, aby dalej energicznie praco­
wali w duchu uchwał, powziętych na kon­
gresie. Podnieść jeszcze należy, że w ka­
żdym dniu kongresu sekretarze odczytywali
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cały szereg telegramów i listów, jakie na­
deszły od towarzyszy i od, różnych organi- 
zacyi. Między innemi odczytano też bardzo 
serdeczne pismo od robotników budowla­
nych we Lwowie, które gorąco oklaskiwano.

Delegaci wznieśli okrzyk na cześć mię­
dzynarodowej socyaldemokracyi i■ odśpie­
wali pieśń o pracy, poczem opuścili salę 
obrad. Fr.

rozebrali robotnicy i sami sobie przygrywali — a dalej 
gdy na zapytanie towarzysza Hudeca: na jakim instru­
mencie,pan grywasz? odpowiedziałeś pan, panie Pio­
trze, iż grywasz na szklance (co często w cyrkach 
przez pajaców' bywa wykonywane), — spojrzałem bli­
żej na pana, Piotrze Harasimowiczu, a podnosząc rękę 
do czoła, szepnąłem ci: »czy przypadkiem ..« — Ktoś 
dokończył,: »pomylony...« Nie było więc co dalej mó­
wić i... rozeszliśmy się. Antoni Mańkowski.

Sprawozdanie ze zgromadzenia kasy 
chorych w Stryju. Nareszcie na dniu 15. 
bm. i r. po południu zwołano zgromadzenie, 
które odbyło się w sali’ radnej. Zagaił je 
p. M. Seredyński, poczem przedstawiwszy 
obecnego sekretarza starostwa p. Herberta, 
przystępując do porządku dziennego udzie­
lił głosu sekretarzowi kasy chorych p. Ju- 
nakowskiemu. Ten składając sprawozdanie 
z czynności, na wstępie uniewinnia zarząd, 
kładąc wszelkie braki jakie pokazały się 
w tejże instytucyi, na karb opieszałości ro­
botników, a przedewszystkiem nie­
których m aj s tr ó w, którzy wrogo uspo­
sobieni dla kasy chorych, nietylko że ro­
botników nie zapisują, ale nawet odwodzą 
ich od zapisywania się do tejże instytucyi, 
lub biorą od nich ciężko zapracowany grosz, 
a nie odnoszą go tam, gdzie powinni. Twier­
dzenie swe. motywował faktami, jakich nie 
mało można spóstrzedz w Stryju, a nawet 
wymienił, iż jedna taka sprawa jest w śledz­
twie sądowem. Ażeby temu zapobiedz, ra­
dził robotnikom domagać się od majstrów 
przy każdej wypłacie pokazania listy ui­
szczonych wkładek.

Dalej p. Junakowski opowiadając „kró­
tki rys historyi kasy chorych“ powiedział, iż 
instytucya taka jak kasa chorych jest „do­
brodziejstwem“ dla robotników. Z powodu 
tego, że słowo to powtarzał kilka razy, 
wyszukując dla urozmaicenia w najpiękniej­
szych superlatiwach przydawki, powstał 
szmer między robotnikami w sali, który je­
dnak uciszono dość prędko, i roootnicy 
choć oburzeni, cicho byli aż do skończenia 
odczytania dochodów. Nie usłyszawszy je­
dnak w tym dziale rachunków kasy cho­
rych o żadnych »dobrodziejach« i »dobro­
dziejstwach«, powstali z okrzykiem: „My 
tu żadnych dobrodziejstw nie wi­
dzimy, hańb a!«Sekretarz starostwa chciał 
przypomnieć robotnikom o swojej obecno­
ści w sali, więc zbliżywszy się do najbar­
dziej oburzonych powiedział, że każę ich 
wyprowadzić z sali! Przez to powstało je­
szcze większe zamieszanie, a zjawienie się 
policaja w sali wprawiło wszystkich w je­
szcze większe .oburzenie. Podczas hałasu, 
jaki dopiero teraz powstał — w całem sło­
wa tego znaczeniu — i jednogłośnego »wszy­
scy wychodzimy“, wielu opuściło salę.

W sali zapanował znów spokój Z tej 
okazyi chciał skorzystać p. Seredyński w na­
stępujący, bardzo, naiwny, sposób. „Wobec 
tego, panowie, rozwiązuję zgromadzenie“. 
Na uwagę tow Puny, że obecnie panuje 
spokój, a w tym wypadku zbytecznem by­
łoby rozwiązanie zgromadzenia, gdyż dziś 
chcianoby się załatwić z kasą chorych, — 
przewodniczący został zbity z pantałyku.

Po przeczytaniu bilansu zażądał głosu 
p. Skiślewicz i otrzymał go. Ale gdy skoń­
czył mówić wywiązała się dyskusya mię­
dzy przewodniczącym a p. Skiślewiczem. 
Po skończonej dyskusyi zażądał również 
głosu tow. Ertein, temu jednak głosu nie 
dano.

Przed wyborami, podczas 10 min. przer­
wy sekretarz Herbert interpelował naszego 
korespondenta, na. co robi zapiski ze zwy­
kłego zgromadzenia, Gdy atoli ten wytłu­
maczył mu, że wszelkie sprawozdania z ta­
kich instytucyi, jak kasa, chorych, są po­
żądane dla dzienników, sekretarz odpowie­
dział. mu, źę to. jest zbytecznem, i że nie 
ma upoważnienia, czy; wolno, robić. zapiski. 
Na odpowiedź tow. Z. M.,vze upoważnienia, 
na to nie potrzeba, albowiem na galeryi 
być wolno każdemu, sekretarz, odszedł. .

Wynik, wyborów jest korzystnym dla 
nas, albowiem członkowie partyi soc. dem. 
odnieśli zwycięstwo, nad kilkoma zaledwie 
harmonistami, którzy nie chcąc głosować 
z nami, a nie mogąc nas przeforsować, nie

Sprawy bieżące.
W niedzielę dnia 13 maja 1894 na dochód sto 

.warzyszenia robotników budowlanych »Ogniwo« od­
będzie się na Żelaznej Wodzie WIELKA ZABAWA 
LUDOWA. Program bardzo urozmaicony. Wstęp od 
osoby 15 ct.; bilet familijny 40 ct. Początek o godzi­
nie 3. popołudniu. W razie niepogody odbędzie się 
zabawa w poniedziałek dnia 14 maja.

W Ostrawie polskiej na Szląsku sh-ejkuje od 
tygodnia około 15 tysięcy robotników. Przed trzema 
dniami żandarmi strzelali tam do bezbronnych rc botni- 
ków, zabili na śmierć kilkunastu i ranili kilkudziesięciu. 
Na posiedzeniu parlamentu z dn. 10 bm. wniósł poseł 
Pernerslorfer interpelacyę w tej sprawie, przyczem bar­
dzo ostro uderzył na rząd, czyniąc go odpowiedzial­
nym za przelew krwi ludzi pracy. Następnie postawił 
wniosek, aby parlament wybrał komisyą śledc/ą z 20 
członków celem przeprowadzenia dochodzeń na miej­
scu. Wniosek ten upadł dzięki Kołu polskiemu, które 
głosowało przeciw, mimo, że niemiec Lueger zwracał 
się z prośbą do Polakó w, żeby s ę ujęli za pomordo­
wanymi robotnikami i dali dowód, że są reprezentan­
tami ludu polskiego, a nie szlachty. Ale panowie szlach­
cice przy pomocy takich »demokratów« jak Byk i Ru- 
towski głosowaniem swojem udaremnili tę akcyę.

O tych zajściach napiszemy obszerniej w nastę­
pnym numerze.

Tow. Leona Jędrzejkowskiego wzywają to­
warzysze stanisławowscy, aby im podał swój adres.

Baczność! Piekarze. W Krakowie. rozpo'- 
czął się w sobotę d. 5. maja strejk towarzyszy piekar­
skich, katolików i żydów.Strejkuje około 250 robotni­
ków. Żądają oni; 1) 12-godzinnego dnia pracy i od­
poczynku niedzielnego, 2). 8 złr. minimalnej płacy 
tygodniowo, 3) na 3 czeladników jednego ucznia, 4) ■ 
zniesienia wiktu, 5) zaprowadzenia osobnych sypialni 
przy pracowniach, 6) zaprowadzenia porządku w p e- 
karniach i nie zamykania ludzi przy robocie. Komitet 
strejkowy w Krakowie wzywa towarzyszy lwowskich, 
aby strejk wrpierali i nie dopuścili żadnego robotnika 
piekarskiego, by przybył w tym czas e do Krakowà, 
i strejk łamał.

Piekarze żydowscy we Lwowie, zatrudnieni 
w tzw. „kulikowskich“ piekarniach, strejkowali od 
28. kwietnia do 4. maja. W żydowskich piekarniach 
panuje najokropniejszy wyzysk. Robotnicy pracują tam 
od soboty wieczora do piątku, wieczora t. j. przez 6 
dni bez przerwy po 24 godzin na dobę i to. za nę­
dzną płacę od 3 do 6 złr. tygodniowo, rzadko który 
dostaje 8 złr., za to zaś wielu ma 1 lub 2 żłr. na 
tydzień. Porządek w tych piekarniach jest najgorszy; 
warstaty ciemne, małe, w wilgotnych piwnicach, zazwy­
czaj kolo wychodków, pełne brudu i niechlujstwa. 
W takich warunkach wyp ekają pieczywo dla publi­
czności ; ileż to zakaźnych chi rób należy położyć na 
karb tych strasznych nor piekarskich. Czy magistracka 
władza przemysłowa, wie o tern, czy inspektor prze­
mysłowy p. Ńawrątil widział, jak „hygienicznie“ 
urządzone są żydowskie piekarnie? Prosimy go,, aby 
raczył się tam pofatygować, a włosy staną mu na 
głowie na widok tylu świństw — Robotnikom żydo­
wskim było już tego za wiele, i wszyscy jak jeden 
mąż w liczbie około 70 zastrejkowali, żądając, aby 
robiono w wielkich piecach tylko 4 „hitze“, a w mniej­
szych piecach 5 „hitzy“ dziennie przeciętnie, tj. 18. 
godzin, dalej, aby im majstrowie podwyższyli płacę 
o 1 złr. tygodniowo, przyczem najmniejsza płaca mia­
łaby wynosić 5 złr. Chociaż żącania .te były., nader 
skromne, pomimo, że strejkowali 6 dni, niestety strejk 
upadł. Pochodzi to stąd, że „kulikowśkie" piekarnie 
żydowskie zatrudniają po 2, najwyżej 3 robotników, 
otóż w czasie strejku sam majster z żoną, dziećmi 
i parobkami pracował, pewny, że po kilku dniach 
strejkujący wrócą do pracy. Gdyby strejkujący mieli 
byli dostateczne środki na kilkutygodriii wy strejk, 
wtedy byliby bez wątpienia wygrali. Tymczasem roz­
poczęli oni strejk bez centa i tylko dzięki uprzejmości 
chrześcijańskich robotników- piekarskich, którzy im 
odstąpili swój lokal na cały czas srejku, którzy ich 
wspierali pieniądzmi, chlćbem i wódką, dzięki Skład­
kom, urządzonym wśród towarzyszy różnych zawo­
dów — byli oni wstanie przez 6 dpi ; strejkować. 
Żydowscy piekarze powinni tak samo się zorganizować 
jak chrześciariscy, z nimi ' iść ręka w rękę i wspólnie 
dążyć do zrzucenia z 'siebie haniebnego jarztńa wy­
zysku. ; '

Do pana Piotra Harasimowicza. Nie,w chęci 
polemizowania z panem... ale w celu, .uzupełnienia 
ogłoszonej W Dzienniku Polskim roimoyry ze"mną 
kreślę tych klka wierszy; mianowicie! n'a tróśkę pań­
ską o kelnerów,1 iż ci będą piwo roznóśić, ; odpowie­
działem panu, iż niewiadomo mi ktp;ęLp< będzie-czynił, 
kelnerzy, czy też przedsiębiorcy sami; —' na uwagę 
zaś pańską — panie Piotrze Harasimowiczu — co do 
kapeli »Harmonii«; — odrzekłem, iż marża Swoją ‘fńygę 
zapłacone :ile żądała; my zaś nikogo ąni do 1‘obO.ty, 
ani do zaprzestania tejże nie zmuszatpy. . Ząuważyłenj 
dalej, iż w dnie świąteczne nietylko, muzyka ale.i ar­
tyści teatralni i księża mają zwykle nawet więcej do 
czynienia jak w dnie powszednie. Gdy1 jednak mimo 
tego oświadczenia, pan, panie Piotrze Harasimowiczu, 
nalegałeś, aby instrumenta muzyczne pomiędzy siebie 

głosowali wcale, wyszedłszy z sali przed 
głosowaniem.

Dzień 15. kwietnia 1894 r. zostanie pa. 
miętnym dla robotników w Stryju nietylko 
przez zwycięstwo jakie odnieśli, zawdzię­
czając jedynie solidarności, ale i dlatego, że 
usunięto jednego pana, dla którego tak hu­
manitarna instytucya, jak kasa chorych była 
dotychczas istnie krową dojną. Spodziewa­
jąc się, iż nowy zarząd energicznie weźmie 
się do pracy, życzymy mu z całego serca 
powodzenia... Zbigniew Motor.

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! C. k.
Sąd krajowy dla spraw karnych we Lwo­
wie na dniu dzisiejszym pod przewodni­
ctwem c. k. Radcy Spędakowskiego, w przy­
tomności c. k. Radców Nikischa i Hausera 
jako Sędziów i praktykanta Dra Bartosze­
wskiego jako protokolanta, na wniesione 
przez Józefa Hudeca, odpowiedzialnego re­
daktora czasopisma »Nowy Robotnik« we 
Lwowie, i przez Tadeusza Regera, odpo­
wiedzialnego redaktora czasopisma „Na­
przód“ w Krakowie, sprzeciwienie się z dnia
6. lutego 1894 1. 2566 i z dnia 12. lutego 
1894 1. 2976 przeciw orzeczeniu Sądu kra­
jowego karnego we Lwowie z dnia 26 sty­
cznia 1894 1. 1557, po przeprowadzeniu wsku­
tek rozporządzenia z dnia 24. marca 1894 
1. 1557 zarządzonego, posiedzenia jawnego 
na dniu 7. kwietnia 1894 w przytomności 
c. k. zastępcy Prokuratora Państwa Oleń- 
skiego, jako oskarżyciela, i w nieobecności 
sprzeciwiających się Józefa Hudeca i Ta­
deusza Regera, na podstawie przez oskarży­
ciela postawionego wniosku, na nieuwzglę­
dnienie sprzeciwień, orzekł: Sprzeciwienia 
się Józefa Hudeca z dnia 6. lutego 1894 
1. 2566 i sprzeciwienia się Tadeusza Regera 
z dnia 12. lutego 1894 1. 2976 przeciw o- 
rzeczeniu c. k. Sądu krajowego w sprawach 
karnych we Lwowie z dnia 26. stycznia 
1894 1. 1557, którem orzeczonem zostało,, 
że treść broszury pod tytułem: »Program 
partyi socyalno-demokratycznej popularnie 
przedstawiony — nakładem Redakcyi „Nowe­
go Robotnika“ we Lwowie i „Naprzód“ 
w Krakowie — Lwów z drukarni Z. Gollo- 
ba 1894“ — zawiera znamiona występku. 
z §§• 302 i 305 ust. kar., zatem usprawie­
dliwiona jest zarządzona przez c. k. Proku­
ratora Państwa konfiskata tej broszury, i 
wzbronione jest dalsze rozpowszechnianie 
takowej, — nie uwzględnia się, i orzeczenie 
c. k. Sądu krajowego w sprawach karnych 
we Lwowie z dnia 26. stycznia 1894 1. 1557 
w prawnej mocy się utrzymuje.

Powody: W inkryminowanej broszurze 
widoczną jest tendeneya autora, aby jedną 
klasę społeczeństwa, mianowicie klasę ro­
botniczą przeciw drugiej klasie społeczeń­
stwa, to jest przeciw pracę dającym wrogo 
usposobić, i do zapasów nieprzyjaźnych 
między oboma temi klasami pobudzić, 
w czem mieszczą się znamiona występku 
z §. 302 ust. kar. A dalej autor przedsta­
wiając, że prywatna własność jest źródłem 
wszystkiego złego w społeczeństwie, usiłuje 
poniżyć i podkopać pojęcia prawne o wła­
sności prywatnej, w czem znowu mieszczą 
się znamiona występku z §. 305 ust. kar. 
Za czem należało wniesionych sprzeciwień 
jako nieuzasadnionych nie uwzględnić i za­
czepione orzeczenie w prawnej mocy utrzy­
mać. Lwów. 7. kwietnia 1894. Spędakowski 
mp. Dr. Wit Bartoszewski mp. Udziela się 
do wiadomości. C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 7. kwietnia 1894.

(Podpis nieczytelny).

RESTAURACYA „POD SROKĄ“ 
we Lwowie, Kopernika .12 

poleca się towarzyszom.

Doskonale piwo z brow. Lilienfelda i Ski.. 
“Wszystłcie pisma roToo+nicze.

z szacunkiem F. Auerhan.

Z drukami Zygmunta Golloba we Lwowie.


